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(T łómaczenie  z dziennika Paryzkiego:
P e t i t  C ourrier  des D am es.)

1.
S p o t k a n i e  s r ę  m o j e  n a  w i e l k i m  g o ś c i ń c u .

Wielki  gościniec z Ar tezyi  do F lan-  
-d'ryi jes t  d łu g i  i smętny.  Ciągnie się w 
k ie ru nku  pros tym;  nie o toczony rowam i ,  
nie ocieniony drzewy,  p - płaszczyznach i 
równinach  g l inkowatych i w każdej  porze 
r e k u  błotnistych.  W miesiącu Marcu  1S15, 
jadąc tym gośc ińcem,  mia łem spotkanie ,  
k tórego n igdy  nie zapomnę.  — Byłem sam, 
jecha łem k o n n o ,  mia łem na sobie płaszcz 
d o b r y , ' k a s z k ie t  czarny,  w olstfacł) parę p i
stoletów, a u boku wielkie szabl isko;  przez 
cz te ry doby  mojego marszu dniem i nocą 
l a ł  deszcz jak z konwi i p rzypominam so
b i e ,  £em z całego gard ła  śpiewał  jakąś pio
senkę.  Ach b y łe m  wówczas tak  m ł o d y !  
Dom Królewski w roku  1814 pełen by ł  dzie
ci i s tarców; zdawało się,  ze za Cesarstwa 
wszyscy tnęłęzyjsin Wyrekrutowani  polegli  
w bojacll.  Towarzysze  moi wyprzedzil i  tnie 
znacznie na tym gościńcu w orszaku  Króla  
L u d w ika  XVIII. ;  widziałem białe ich p łasz
cze i czerwone kur tk i  tuz przy widnokręgu 
p ó ł n o c n y m ;  na widnokręgu przeciwległymi 
p o ł ysk iw ał  kiedy niekiedy p łomień  t r ó j k o 
lo rowych chorągiewek u pik lańcyerów 
Bonnpartego, idących krok  w k ró k  za na 
mi i zas łan ia jących  nasz odwrót .  K o ń  mój 
z g u b i ł  podkowę i spóźnia ł  s ię;  b y ł  to m ł o 
dy i silny r u m a k , sp ina łem go ostrogami,  
aby  dópędzić mojego szwadronu; puśc i ł  się 
c z w a ł e m ; za łoży łem rękę 7.a pas dosyć do- 
br ze  naszpik owany  z ło tem,  s łyszałem szczęk 
pochw y zelaznej mego szabliska, tłuczące-

G A Z E T Y  W A R S Z A W S K I E J .

go się o s t rzemię ,  b y ł e m  bardzo  dum n y  i 
zupełn ie  szczęśliwy. Deszcz lal  ciągle , a 
ja śpiewałem , lecz zamilkłem -wkrótce z n u 
dzony,  ze oprócz siebie n ikogo nie słyszę. 
S łyszałem ty lko plusk deszczu i s tąpania 
mojego konia,  b rnącego  w błocie.  INareszi 
cie zabrak ło  na drodze g r u n tu  i zagrząZ- 
łem ; t rzeba  b y ł o  z siąść z konia; na o g r o m 
nych pa lonyc h  botach moich było na piędź 
gl iny,  a w nich pe łn o  wody; spoj rza łem 
na moje z ło te ,  zupełnie nowe epolety,  s ta
nowiące całe moje szczęście i całą  pocie
chę ,  sponiewierane by ły  od słoty;  za sm u
c i łem się. K o ń  mój zwiesił  g ł o w ę  i ja t a k 
że i po raz pierwszy zapy ta łem  się sam sie
b i e ,  dokąd  jadę- Sam nie wiedziałem, lecz 
myśl ta nie d ł ugo  mię za t r udni a ł a ;  b y ł e m  
pewny,  ze tam na przeciw m n ie ,  gdzie jest  
mój  sz w adr on ,  jest  także moja powinność;  
czując w sercu spokojność g łę boką  i n ieza
chw ia n ą ,  podz iękowałem za to temu nie
wymownemu uc. ueiu i chciałem je sobie 
wytłumaczyć". Widząc i b l i z k a ,  jak ocho
czo młodzieńce i osiwiałe w s ’ysbie starce 
znoszą t rudy  n a d z w y c z a jn e , jak tylu ludzi  
•zveia szczęśliwego i światowego w zawodzie 
rycer sk i m puszcza na-  los przysz łość  swoje 

"zapewnioną,  i dzieląc sam to dziwne za do 
wolen ie ,  pochodzące dł» kaźd -go  człowie
ka z przekonania  , że n ie -powinien  wyła
mywać  się z pod praw'  h o n o ru ,  p o j ą ł e m ,  
że poświęcenie  się jest  rzeszą daleko po
wszechniejszą,  jak się koniu zdaje. Zapy.  
t a łe m  s iebie ,  czyli uczucie poświęcenia się 
jest  nam wrodzone;  cobytó b y ło  owa po-- 
t rzeba  posłaszeństWa i poddania  woli  swo
jej  pod obce" r ęce ,  j a kb y  rzeczy nam ssj- 
tnytn ciążącej; zkądb y pochodziła owa w 
duszy błogość,  kiedy t y m  sposobem pozbę
dz iemy się tego c iężaru ,  i dla czego duma 
ludzką nig dy  się na to nie obur zy ła . .  YYi«-
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. d z ia łe m  d o b rz e ,  jak tajemniczy ten  in 
s t y n k t  zewsząd ści słym węzłem ł ączy  r o 
dz iny i narody,  lecz nigdzie tak zupe łnego  
i tak boha t e r sk iego ,  jak w wojsku , nie wi
działem zrzeczenia się swych czynów,  swych 
s ł ó w ,  swych chęci i prawie swoich myśli. 
W  tych  myślach szedłem mimowoln ie  za  
m y m  k o n ie m ,  pogląd*jąc  często na zega
rek. i widząc przed sobą c iągnącą  się zaw
sze w k ierunku p ro s t y m  d r o g ę ,  bez drzew 
bez domów,  i p rzecina jącą płaszczyznę a£ do 
w id n o k ręg u ,  jak długi  pas żół ty na szare'm 
p łó tn ie .  Wpat ru jąc  się z uwagą  w ten pas 
ż ó ł t y  drogi ,  spost rzegłem n iemal  o ćw ierć 
■uli ode  mnie ruszający się m a ły  p u n k t  
czarny;  ucieszy łem s ię ,  b y ł  to ktoś. Nie 
od wraca łem od niego oczu. U w a ż a ł e m ,  
że p u n k t  ten,  jak ja, idzie w k ie runku  do 
miasta L ille ,  lecz nie p ros to ,  a le  w aygzag,  
*o  mi zapowiadało u t rudzony jego  chód;  
posp ieszyłem i tyła zb l iży łem się do tego 
p rz e d m i o t u ,  że się w oczach moich nacią
g n ą ł  i powiększył .  Doszedłszy  do drogi  
t r ochę  tęższej wsiadłem na konia ,  a poś
pieszywszy widziałem coś do m a łe go  wózka 
pod o b n eg o ;  byłem g ło dn y,  spodz iewałem 
s i ę ,  że węzek t e n  należy do tn a rk ie ta nk i , 
a uważając biednego konia mego za rodzaj  
Statku w o dn ego ,  nag l i łem n ań ,  aby żywo 
ro b i ł  wios łami ,  abyśmy co prędzej  przyby-  
l i  do tej  szczęśliwej wyspy na tem m o r z u ,  
gdzie czasem po brąucłj zagrzęzał .  O sto 
k r o k ó w  p oz na łe m  przecież jasno m a ł y  wó
zek zrdrzewa b i a ł - g o ,  n a k r y t y  t rzema ka- 
b ł ą k a m i  i Czarne'm .woskowene'm p łó tnem*; 
wszystko to pod obne  b ył o  do kolebki  na 
dwóch kołkach  ; .kółka  aż po osi zagrzęza.  
ł y  w b łoc ie ;  m ałego  m u ł a ,  ł s tó ry '  wózek 
. ten c ią gną ł  , p rowadził  z t ru dn oś c ią  za uz- 
deęzkę  człowiek pieszo idący;  zbl iżyłem 
się do niego i zaczą łem p i ln ie  go uważać.

By.i to człowiek n iemal pięćdziesiąt- 
l e t n i ,  ż wąsami s i w e m i , wysoki i mężny z 
w y p u k ł y m  grzbietem , j ak  u s ta rych Offięe- 
ró w  piechoty,  k tórzy niegdyś nosili  torni- 
5t rę.  Jakoż m ia ł  taki uniform i z pod ma- 
łego  płaszcza w y gl ąda ły  niebieskie krótkie 
i wytarte epolety szefa- batalionu; mią ł  wzrok  
marsowy,  lecz do br y ,  . jakich ty le  można 
spoatrzedz w wojsku;  spoj rza ł  na m n i e ,u- 
kosem z ppd 3wych gęstych czarnych  brwi, 
po r w a ł  rączo z wózka swego strzelbę i sko

czy wszy za w ó z e k ,  s t aną ł  j,fe za oko pem 
i z ło ż y ł  się do wys t rza łu ;  ujrzawszy bia- 
ł ą  jego k o k a r d ę ,  dosyć mi by ł o  pokazać  
mu rękaw mojej  czerwonej  k u r t k i ; wnet  
p o ł o ż y ł  strzelbę na/,ad na wózek i rzekł:  
»A! to co innego wzią łem cię był  za je dne
go z tych paniczów, co nas napada ją.  Chcesz 
się t rochę^napić?  <— uDobrze« odpowiedz ią ,  
ł e m  , zbliżając się do n i e g o ,  »od 24 godzin  
ani kropl i  nie miałem w us tach .« Miał  aa 
plecach flaszkę ko ko so wą ,  bardzo  pięknie 
r zn ię tą ,  ze s rebrną  szyjką ,  k tó rą  widocznie 
się c h e ł p i ł , po da ł  mi ją i nap i łem się t r o 
chę złego b iałego wina z wielkiem zadowole
niem. Odd ałem  mu  flaszkę. »Za zdrowie 
Królabi  rzek ł  pijąc; sz robi ł  mnie Officerem 
Legii  honorowej,  s łuszna  abym  go aż do 
gran icy  odprowadzi ł; . . .  ja na prz yk ła d  po
nieważ nie mam ni c ,  p rócz  moieh epole
tów do życ ia ,  później  obe jmę swój bata
lion. Jest  to moją  powinnością.«

T a k  rozmawia jąc  n iby sam z s o b ą ,  
r u s z y ł  swym m a ły m  m u ł e m ,  r z e k ł s z y ,  że 
nie m am y  czasi^ do s t r acenia ,  a ponieważ  
i ją b y ł e m  tego zda n ia ,  ru szy łe m za n im
0 parę kroków. Ciągle pa t r za łe m  n a  niego 
nie py ta jąc  go o n i c ,  ponieważ ni* mia łem 
n igdy  owej  gadat l iwej ciekawości ,  k tó ra  
t a k  często jest  pomiędzy nami.  Szliśmy w 
milczeniu blisko ćwierć m i l i ,  a gdy  się on  
z a t r z y m a ł ,  aby dać wypocząć swemu bie
dn em u mułowi ,  nad k t ó rym  mię litość b r a 
ł a ,  i ja za t r zy ma łem  s ię ,  aby ściągnąć b o 
ty i wylać  z nich w odę ,  w k tóre j  n o g i  mo 
je p ł y w a ł y .  »Bóty W P a n a  zaczynają  pr zy .  
rastać  m u  do n ó g , «  r z e k ł  do mnie.— »Od 
Czterech nocy  nie z rzuca łem ich.« — nBa ! 
za ośm dni ani pomyśl isz o t e m , « odpow ie 
dział  g łosem o c h r y p ł y m ,  »bieda by dź  sa
m e m u  wcz asa ch ,  w jakich m y  ży jemy.—  
Wiesz W P a n ,  co ja t am mam?« —  »Nia 
wiem ,« odrzek łem.  —  »Jest to k o b i e t a - * -  
»A ha! odpowiedz ia łem bez wielkiego za
dziwienia i spokojnie puści łem się w d r o 
g ę ,  a on  za mną.  »Ta ta rada jka  nie wie
le mię kosztowała równie  jak  m u ł ,  lecz 
mi więcej nie p o t r z e b a ,  chociaż droga  
tą d ł u g a ,  jak c y g a ń s k i  batóg.** Z a p r o p o 
n ow a łe m  mu  , ż e b y  wsiadł  na  mego konia,  
j ak  się zmorduje  * a ponieważ ty lko  seryo
1 po prus tu  , s tosownie do jego ubi oru  i 
z a p r z ę g a ,  m ó w i ł e m ,  on na tyc hm ias t ,  be*
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korowodów, zb liży ł  się do mego strzemie
n ia ,  uderzył mię po kolanie j rzekł: »No,
jesteś łepskim  chłopakiem chociaż w czer
wonej kurtce.« Po jego cierpkim g ło s i e ,  
którym  tak nazwał cztery kompanie czer
w o n e ,  p o m ia r k o w a łe m i le  nienawistnych 
uprzedzeń wzbudziły w wojaku przepych i 
stopnie tych korpusów Officer ów. »Ż te'tn 
Wszystkiemu dodał; »ja nie przyjmę ofiary 
W P a n a ,  bo ja na przykład nie umiem je
chać na k o n iu , a pc te'm że ja te'm nie nara- 
biam« —> »A le i  komendancie, OFficerowie 
wyżsi, jak WPan, są ‘do tego obowiązani.« 
Ej ! raz w rok na inspekcyi i to na koniu 
najętym. Ja zawsze byłem marynarzem, a 
.potem piechurem; nie znam się na jeżdże
niu. » Odstąpił ode mnie o 20 kroków i kie
dy niekiedy poglądał na mnie ukosem, jak
b y  czekał pytan ia ; lecz ja ani słowa nie 
r z e k łe m , a on zaczął dalej: »VVPan nie 
jesteś ciekawy na przykład! powinnoby to 
WPana zadziwić, com powiedział?>r— »8ar- 
dzo m ało się dziw ię ,n odpowiedziałem.—  
>>A przecież, gdybym  WPanu opowiedział, 
jakim sposobem opuściłem morze, wten
czas zobaczylibyśmy...;! — »A więc« odrze
k ł e m ,  nczemuź WPan nie zaczynasz, toby  
*ias pokrzepiło, a jabym zapomniał, że mi 
deszcz, leje po zą kołnierz aż do stóp.«—- 
Poczciw y komendant batalionu uroczyście 
p rzygotow yw ał się mówić z radością dzie
cinną. Poprawił sobi«<-na g łow ie  cżako,  
powleczone ceratą , zrobił ramionami takie 
poruszenie, jakiego sobie wyobrazić nie po
trafi ten ,  kto nie s łu ży ł w piechocie, po
ruszenie, jakim żołnierz pieszy wstrząsa 
tornistrę, aby sobie na chwilę ulżyć cięża
ru ; ]»-‘t ’_o zwyczajem żołnierza , k tó r e g o , 
zostawszy Officerem, przecie się nie po
zbywa. Po lakiem konwulsyjne'm wzrusze
n iu  n»pił się jeszcze trochę wina ze swej 
flaszki kokosowej, kopnął nogą w bok swe
g o  małego muła dla zachęcenia go i za
czął:

I I .
H i s t o r y a  ROZKAZY Z A P IE C Ż Ę T O W A K e g o .

. "Potrzeba najprzód wiedzieć, moje 
d z iec ię , żem się urodził w Ś re s t ,  Zacza-

? \  *?aiPr i ód bydź dzieckiem wojska, za
rabiając p0 p ó ł  racyi i p ó ł  żołdu od roku 
- g o  wieku mego; ojciec mój b y ł  żołn ie .

rzem wgwardyi, lec* ponieważ lubiłem  m o
rze, podczas gdy byłem  va urlopem w B rest , 
skryłem się na jednym okręcie kupieckim, 
który odjeżdżał do Iodyów ; n ie  "postrzeżo
no mię aż na morzu otwartem , a Kapitan 
wolał zrobić mię uczniem żeglarstwa, jak 
wrzucić w morze. Kiedy wy buchnęła rewo- 
lucya , zrobiłem już b y ł  karyerę i zosta
łem  Kapitanem jednego okrętu kupieckie
go, dosyć porządnego , włócząc się przez 
lat 16 po morzu. Gdy exmarynarka Kró
lew ska , stara, dobra im rynrrka , na mój 
honor, naraz utraciła Olficerów, brano Ka- 
pitanów z marynarki kupieckićj, Miałem  
kilka iriteressów korsarskich, które późnićj 
będę mógł WPanu opowiedzieć, dano mi 
komendę jednego brygu wojennego, nazwa, 
nego le M a r  ot.u

u Dnia 28go f r n c t id o r  1797 roku otrzy
małem rozkaz odpłynąć do C ayenne.  Mia
łem tam odwieźć 60 żo łnierzy i jednego de
portowanego (w ygn ań ca) ,  pozostałego ze 
stu dziewięćdziesiąt i trzech, którycii fre
gata la Decade  dniem wprzódy wzięła na
swój pokład. M tiłem rozkaz obchodzić się 
z tą osobą łagodnie, a list pierwszy dyrek- 
toryum zawierał d ru g i ,  zapieczętowany  
trzema czerwonemi pieczęciami, pomiędzy  
któremi była jedna wielkości -nadzwyczaj- 
nej. Zakazano mi otwierać ten drugi list 
przed Iszym  stopniem szerokości północnej 
na 27 do 28 d ługości,  to  je-t przed równi

k ie m .  Ten w nlki list miał szczególną po
stać. B y ł  długi i tak dokładnie zapieczę
towany, żem nie m ó g ł  nic przeczytać, ani 
przez rogi ani przez kopertę. Nie jestem  
zabobonnym , lecz list ten przeraził mię; 
w łożyłem  go w moim pok..ju za szkło z łe 
go małego zegara Angielskiego, zawieszo
nego nad mojem łóżkiem. Ł óżko  to by
ło  prawdziwie marynarskie tak , jak WPan  
wiesz. Lecz co m ówię, Wpan masz ledwie*  
może lat 16, nie m ogłeś więc tego widzieć. 
Pokój Królowej nie może bydź tak chędo- 
g i,  ja-k musi bydź pokój marynarza, m ó 
wię to bez chluby; rzec* każda ma tanr s w o 
je m ałe  miejsce i swój am*v haczyk, nic się 
nie porusza, niech się okręt jak ehce chwie!  
je. Sprzęty zrobione hą stosowni#* Ho o krę- 
tu i małśfj izdebkir łóżko było ku-
frem. Otworzy w s t y g o  spał»m w nim, zam
knięty s łu ży ł mi za sofę,, ria k tie r e j  -pali-
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łeni fa jkę ,  czasem s łu ż y ł  mi i za s t ó ł  a 
J t * n c*a .  siadaliśmy, na małych  beczułkach ,  
k tó*e  b y ł y  w pokoju ; pod łoga  b y ła  wosko!

w y t a r t a , j . ,k p o s t e r o w a n y  m aho ń,
t T a r f łn ? '  n V l  >rylaDt> P r a « d^  iwier -  
fk m - u y t0 ^łlCKny maleńki  p o k o 
i k ,  a m o j  b ry g  m i a ł  t a k i e  swoje wartość.  
Kawiono się tam często pysznie i p-odróż  
poe/.ę a się i tą razą dosyć pr z y j e m n ie ,  
f M f  m ' ; Ż  przeskok u jemy.  —-
Mieliśmy do b ry  wiatr  pó łn o cn o  - północno 
S.-.c.iodm l k r zą ta łem się właśiiiB ok o ło  
włożenia bstu za szk ło  z e g a rk a ,  kiedy mój 
depor tow any wszedł  do moje j  izby,  t rzyma- 
MC ta  r ękę  piękną kobietkę blisko s iedmna.  
*ło-letnią.  O n ,  jak mi powiedział ,  mia ł  
lat tyc ie ,  p iękny  chłopiec,  choc ia i  t roche 
za b ia ły  na mężczyznę . B y ł  wszakże męż- 
ezy zn a ,  i to męzczyzną,  k tó ry  w prz yp adku 
lepiei Się zna la z ł ,  jak wielu s ta rożytnych  
n lęz ow ,  co wkró tce  usłyszysz.  T r z y m a ł  
nękę^ swojej zony pod r a m i e n i e m , ona by ła  
ś m e >ja , wesoł a ,  jak dziecię. Były  to dwa 
go łąb ki .  Miło mi b y ł o  patrzeć na n ich—  
U z e k ł e m  d o n .c h :  . .No,  moje dzieci.'  przy- 
c.iodMCie odwiedzić s tarego K a p i t a n a ,  to 
g< tecznie.  Wiozę  wa* t rochę  d a l e k o ,  1

będziemy mieli czas poznać się 
bLzej .  P r z y k r o  i n i , że pr zy jm u ję  panią 
r o z e b ra n y ,  lecz to d l a t e g o ,  ź e c b c ę z a w i e -  
sic ł am w górze  ten p rzeklę ty  list. Oży- 
bysyie tui t rochę  nie pomogl i .« By*fv to 

dobre  dsieci. Mą|-. wziął  triło- 
*«k,  ź»n» gwoździe  i podsuwali ml  je po 
kolgi jakom czego żą< t* ł \ J ł t fn a  mi mówi-
ta: »N a p r a w o !  na lewo! K s p ó ^ l e !  w d ą ż  
się smte jąc , ponieważ pod mitadKreWi ścia. 
na  stę t r y s ł a ,  a zega r  się wahał ;  s łyszę 
M z tąd  zjej mi ł ym  głos ik iem:  . .N a l e w o !  
na p ra w o !  Kapi tan ie !  żar towała sobie ze- 
mnie.  »Ahł«  r z e k łe m ,  »mały fiolarzO , 
powiem mężowi ,  aby cię wyła jał .« Ona  
obję ła  go za szyję, i poca łow ała ;  prawdzi-
iwie, lube to b y ł y  osoby, i tak zawiąza-
*4 się znajomość.  W n e t  zaprzyjaźni l i śmy 
się.«

aPodcóz nasza była także p iękna  czas 
s łu ży ł  mi zawsze ,  j ;,kby- un.yAnie.  Po-  
niewaz na pokładzie  moim m ia łe m  zawsze 
n i epr zy je m ne  ty l ko  fizog „ omie ,  zaprasza.  
l e m  codzien do s to łu  mego,  moich dwoje 
zako chany ch ;  baw i ł o  mię  to. Gdyśmy z je 

dli suchary  i r yb y ,  luba żona i mąż jej  pa 
trzali  ciągle i,j s iebie,  jak g d y b y  się n ig d y  
nie widz ie l i , wtenczas śmia łem się do roz 
puku i ża rtowałem sobie z nich , i oni się 
wraz zem ną  śmieli ;  b y łb y ś  się ś m i a ł ,  wi 
dząc nas jak troje w a rya tó w ,  nie wiedzą
cych co robie •  y. Bo prawdziwie by ło  ze* 
bawnie wid/.ieć, j ak  się kochają.  Wszę
dzie im b ) ł o  dobrze ,  wszystko im b y ło  
dobre ,  Co im dawano;  tymczasem,  jak  m y ,  
Wszyscy byli  na racyi  okrętowej .  D o d a w a 
łe m  tylko trochę wódki Szwedzkiej ,  kiedy 
zemną obiadowali ,  lecz ty lko  m a ł y  kiel i

sz ek  , abym zachował  moję powagę.  S p a .  
li w macie zawieszonej ,  gdzie okrę t  k o ł y 
sa ł  ich, jak ja teraz te dwie gruszki ,  k t ó 
r e  mam w te'j oto chustce mokre j ;  byl i  wre* 
seli i kontenc i.

(D a ls zy  ciąg w as tą p i .)

A tm o s fe r y c z n e  p rzepow iedn ie  cholery.
Na stę pu ją cy  f e n o m e n ,  k t ó r y  w r o k u  

1831 w D a m a s z k u , poprzedzał  cholerę,  zda-  
je się po twierdzać  twierdzenie , k tóre  p r z y 
pisuje tę  chorobę a tmosferycznym p rz y c z y 
nom.  — »Okoi iczn‘ość >. —  piszą z tamtąd  , 
Jiktóra nie ma ło  prżerazi ła  , Był  nadzwy
czajny fenomen.  Od- począ tku  Maja da 
P aźdz ie rn ik a ,  nie widzieliśmy tu  ani j ednej  
chmury ,  bo niebo jest zwykle  Zupełnie wo l 
ne - j |  wyziewów. Tego  roku zaś atmosfera od 
początku Lópea ję ś t ' ba rd zo  gęs tą ,  a s łońce  
blade. • Zrat ia p rzesz ło  na godz inę przed  
wschodem s łońca  , nieb'o na wschód ie bywa 
jak krew c z e r w o n e ,  podczas gdy  żó ł tawe,  
nader  n ie przy jemne świat ło oświeca ziemię.  
Ze  wschodem s*ońca, czerwoność ta b led
n ie je ;  lecz potrzżebuje kw adrans  czasu ,  
nim rozpędza wyziewy, za k tp r e m i ,  j ak 
za gazą wygląda.  Na  noc to s im o  pokazu
je się na  zachodzie.  Zaledwie słońce za
chodzi,  niebo pokrywa się aż do n i ep rze j rza 
nej wysokości  nad h o r y z o n t e m ,  cz e rw ona 
wą p o w ł o k ą ,  która przesz ło  przez  p ó ł  gb-  
dziny,  coraz bardzie' j: się powiększa.  P o t e m  
blednieje,  nie prędzś j  j edoąk  niknie,  aż n a  
pięć kwadransów po zachodzie słońca.  C a 
ł e miasto jest  p rzer ażone j  z powodu wi
dowiska ,  k tó re  o d -n ie p a m ię tn y c h  czasów 
nie by ł o  widz iane ,  k tóre  jednak  żywo 
przypomi na  widzia/ie też w owym Czasi* * 

j w Europie  świa tło  p ó ł n o c n e . »


